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Widziałam drzewo

Widziałam drzewo większe od wszystkich innych 

obwieszone szyszkami poza zasięgiem dłoni; 

widziałam wielki kościół z otwartymi drzwiami 

a każdy, kto wychodził był blady i silny,

i gotowy na śmierć;

widziałam kobietę pogodną i uszminkowaną 

co rzucała kośćmi o swe szczęście 

i zobaczyła klęskę.

Wokół tych rzeczy zakreślono koło. 

Jego nikt nie przekroczy.

Dzień ostyga

I

Pod wieczór dzień ostyga...

Pij ciepło z mojej dłoni.

Moja dłoń ma taką samą krew jak wiosna.

Weź moją dłoń, weź moją białą rękę,

weź tęsknotę moich smukłych ramion...

Przedziwnie by było,

jedyną jedyną nocą, nocą jak ta,

czuć twoją ciężką głowę na mojej piersi.

II

Rzuciłeś czerwoną różę twej miłości

w moje białe łono —

trzymam kurczowo w mych gorących dłoniach

czerwoną różę twej miłości, która wkrótce zwiędnie...

O władco zimnooki,

przyjmuję koronę, którą wyciągasz do mnie,

a ona ugina moją głowę ku sercu...

III

Dziś po raz pierwszy zobaczyłam mego pana,

z drżeniem poznałam go natychmiast.

A teraz czuję jego ciężką rękę na moim lekkim ramieniu...

Gdzie mój dźwięczny śmiech dziewiczy,

moja wolność kobieca z podniesioną głową?

A teraz czuję jego mocny uchwyt wokół mego rozedrganego ciała,

a teraz słyszę głuche uderzenie rzeczywistości

w moje kruche, kruchutkie sny.

IV

Szukałeś kwiatu, 

znalazłeś owoc. 

Szukałeś źdźbła, 

znalazłeś morze. 

Szukałeś kobiety, 

znalazłeś duszę —

 jesteś rozczarowany.

Ja

Obcą jestem w tym kraju,

który leży głęboko pod przytłaczającym morzem. 

Słońce zagląda wijącymi się promieniami 

a między mymi dłońmi przecieka powietrze. 

Powiedziano mi, że urodziłam się w niewoli — 

tu nie ma żadnej twarzy, którą bym znała. 

Czy byłam kamykiem rzuconym tu na dno?

 Czy byłam owocem, zbyt ciężkim dla gałęzi?

 Czyham tutaj, u podnóża szumiącego drzewa, 

jak mi się wspinać po tych śliskich pniach? 

Tam w górze spotykają się rozkołysane korony,

tam pragnę usiąść wypatrując 

dymu z ojczystych kominów...

Vierge moderne

Nie jestem kobietą. Jestem rodzaj nijaki.

Jestem dzieckiem, paziem i śmiałą decyzją,

jestem śmiejącym się pasmem szkarłatnego słońca...

Jestem siecią na wszystkie ryby żarłoczne,

jestem czarą na chwałę wszystkich kobiet,

jestem do kaprysu i upadku bramą.

jestem skokiem w swobodę i w siebie samą...

Jestem szeptem krwi w uchu mężczyzny,

jestem dreszczem duszy, tęsknotą ciała i odmową,

jestem wywieszką z napisem wejście do nowego raju.

Jestem płomieniem, poszukującym i żwawym,

jestem wodą, głęboką, lecz śmiałą po kolana,

jestem ogniem i wodą w prawym związku na swobodnych zasadach...
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